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Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcz. 2  K. 2 0  h. j g 2.krot_ 3 K. -  h. 
kwart. 6  K. 6 0  h. j wysyłką 9 K. — h. 
rocznie 2 6  K. 4 0  h. j pocztow. 3 6  K. — h
W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  3  kor.
W  innych, państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  4  korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, D rukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19

wychodzi 2 razy dzienni®

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wief^z pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w  sprawach prenum eraty i odbioru pisma, ogłoszenia, 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł . o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegram ów : S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

W yd aw ca: inż. W A C Ł A W  W O L S E I.

Kolej Lwów-Winniki.
Lwów 22 września.

Sprawa budowy kolei Lwów-Winniki-Przemy- 
ślany-Brzeżany-Podliajce była wczoraj przedmiotem 
obrad konsorcyum budowy pod przewodnictwem hr. 
Komana P o t o c k i e g o .  Gminę zastępowali pp. pre- 
zyd.dr. M a ł a c h  owaki  i dr. L i s i e w i c z ,  ten osta­
tni jako zastępca nieobecnego dra Dzieślewskiego. 
Jak  wiadomo sprawa stoi w ten sposób, że konsor­
cyum gotowe plany projektu trasy, pomijającej Lwów 
zupełnie, bo łączącej Winniki z Podborcaini przedło­
żyło do zatwierdzenia ministerstwu kolejowemu -— to 
zaś przed ostatecznem ich zatwierdzeniem zwróciło 
do zmiany w niektórych miejscach.

Zmiany żądane zostały uskutecznione,' a kon­
sorcyum uchwaliło jak najrychlej przedłożyć je po­
nownie ministerstwu. Żądanie reprezentantów Lwo­
wa, by w projekcie uwzględniono stolicę naszą przy­
najmniej przez połączenie Winnik z Łyczakowein, 
pomijając już dalsze połączenie z Kozielnikami, o- 
biecano wziąć pod rozwagę. Nam się atoli zdaje, że 
to tylko obiecanka — a sprawa zupełnego pomi­
nięcia Lwowa jest już zapewne zakulisowo definity­
wnie załatwiona.

Konsorcyum zajmowało wobec Lwowa w spra­
wie niniejszej zawsze odporne i nieprzychylne sta­
nowisko — co spowodowało delegatów Rady miej­
skiej, którzy wchodzą w skład konsorcyum, że 
w lipcu br. na posiedzeniu oświadczyli, iż wobec sy­
stematycznego majoryzowania ich i bezwzględnego 
pomijania ich żądań, wstrzymują się od dalszych 
prac w konsorcyum, o ile Rada miejska to postano­
wienie ich zatwierdzi i na nie się zgodzi.

Z powodu jednak feryj sprawa nie znalazła się 
jeszcze na porządku dziennym Rady — wczorajsza 
przeto obecność delegatów miejskich miała na oku 
głównie cele informacyjne.

Wobec przeto takiej sytuacyi, może Lwów być 
pewnym, że linią kolejową z Winnikami bezpośrednio 
nigdy się nie połączy.

Z sali zgromadzeń,
W alka o Kasę chorych.

W sali „Gwiazdy" miało się odbyć wczoraj ra­
no zgromadzenie towarzyszy krawieckich. Burza wi­
siała w powietrzu, bo sprawa, dla której zwołanom 
^ostało zgromadzenie, miała swoich zwolenników, ale 
niiała również i antagonistów wielu. Chodziło miano­
wicie o to, że przy zgromadzeniu towarzyszy istniała 
własna Kasa chorych, co do której istniały zakusy, 
użeby ją połączyć z miejską Kasą chorych, a ha 
Izele partyi za połączeniem — stał sam przewodni­
c c y  „zgromadzenia towarzyszy14 p. Mięsowicz.

Z powodu tej właśnie sprawy na jednem z po­
przednich posiedzeń dano też wydziałowi votum nie­
ufności, a gdy on zrezygnował — wczoraj właśnie 
lniano wybrać wydział nowy.

Zebrało się członków około trzystu. Rozpra­
wiano ogniście i tylko na chwilę przycichło w zgro­
madzeniu, gdy p. Mięsowicz zagaił obrady.

W tej samej chwili zakotłowało. Oz wały się 
| ł°śne nawoływailja> ażeby ci, którzy nie są człon­

ami stowarzyszenia — opuścili salę.
Panu Mięsowiczowi czyniono wprost zarzut, że 

'iU°Vva(̂  sob*e przeszło stu, nietylko nieczłonków, 
M jakich nawet, którzy nie są wcale krawcami. Do- 

llŻeby odczytać listę członków „zgroma- 
Ula towarzyszy" i aby tylko odczytani pozostali 

u Sali.
I{ . Burza rosła — krzyk się wzmagał, wreszcie 
^ s a r z  magistratu p. Hierzyk, widząc, że nie dój- 

e do —  rozwiązał zgromadzenie.
• ^ozuamiętniona rzesza wysypała się na dzie- 

-mec 1 uszeregowała w dwa obozy. Z jednej stro- 
u ' \ J uz na ulicy — stanął ze swoimi zwolennikami 
Poa ?Si°'W1Cz — z drugiej> w podwórzu jeszcze —■ 
stał a||l .przyjaciele dawnego ustroju kasy. Obozy 
t;iJ /  onwil? roznamiętnione i niespokojne. Słowa la- 
(]Xo .P()(̂  adresem rozmaitych dygnitarzy „zgroma- 
Me.,1 ^ 1  t ° w-U’ a jeden z chrześcijan, niejaki Jakób 
(,za x T  l Ẑ n^ ftiośny wyrzut partyi p. Mięsowi*
steń *°ż'ne.j przeważnie z żydów, że swojem po-
w ° wa" ie,» nielegalnem przyczyniła się do rozbicia 
MOmudzenia.

Gdy w ten sposób perorując wysunął się za- 
dałeko — jeden z przeciwników, Herman Linhard 
nazwiskiem, ugodził go tak silnie laską w głowę, że 
aż potoczył się na ziemię.

To dało hasło do walki ogólnej. Setki rąk pod­
niosły się w górę, setki lasek' i parasoli skrzyżo­
wało się ze sobą, zawadzając po drodze o ludzkie 
plecy i głowy. Powstał krzyk, hałas, jęk — wreszcie 
plac opustoszał.

Pozostał tylko Merkel, którym zajęła się sta- 
cya ratunkowa, opatrując mu ranę na głowie i rękę, 
oraz Herman Linhardt, którego czyn bohaterski uwa­
żała za stosowne uwieńczyć polieya. W policyi też 
rozegrał się epilog, skończyło się jednak tylko na 
spisaniu protokołu.

Która partya jest silniejszą, czy ta, za połą­
czeniem obu kas w jedną, czy owa za reprezenta- 
cyą — pozostało na razie rzeczą nierozstrzygniętą, 
bo zgromadzenie zostało przez komisarza rozwią­
zane.

Zgromadzenie robotników budowlanych.
Wczoraj odbyło się w teatrze' „Rozmaitości" 

zgromadzenie robotników budowlanych pod przewo­
dnictwem p. Bruśniaka. Jako komisarz rządowy był 
obecny radca dr. Fischer.

Po zagajenip przewodniczącego zabrał głos p. 
Żelaszkiewicz i przedstawił zgromadzonym opraco­
wany i przyjęty przez pracodawców i delegatów ro­
botniczych projekt regulaminu biura pośrednictwa 
pracy.

Robotnicy przyjęli projekt z zadowoleniem, a 
następnie wyrażono podziękowanie budowniczym Ko­
walczukowi, Śliwińskiemu, P odhoreckiem u v maj­
strowi murarskiemu Biskupowi, którzy przyczynili 
się do dojścia do skutku projektu regulaminu biura 
pośrednictwa pracy.^ Następnie przyjęto wnioski po­
stawione przez p. Żelaszkiewicza.

1) Nadzwyczajne Walr.e Zebranie Zgrom. tow. 
murarzy, cieśli w dniu 21 września 1902 r. odbyte 
przyjmuje do wiadomości i zatwierdza regulamin 
biura pośrednictwa pracy dla\ przemysłu budowlanego 
uchwalonego w dniu 19 września r. 1902 przez 
członków Stow. budowniczych, członków Stow. maj­
strów murarskich, ciesielskich i delegatów robot­
ników.

2) Nadzwyczajne Walne zebranie wyraża Wydz. 
zgromadzenia Towarz. i komisyi cennikowej zupełne 
zaufanie z dotychczasowej działalności w przestrze­
ganiu ugody strajkowej z 4 czerwca 1902 r. i po­
leca tak Wydziałowi Zgromadzenia Tow. jak i ko­
misyi dalsze troskliwe czuwanie nad dotrzymaniem 
tej ugody.

3) Zgromadzenie wybiera w myśl ust. 5 reg. 
biura pośrednictwa pracy 3 del. do zarządu tego 
biura w osobach Witkowskiego Franc. murarza, 
Mikusia Józefa, cieśli i Żelaszkiewicza Kornela, ka­
mieniarza i poleca delegatom, by w wykonaniu swo­
jego mandatu pozostawali w ścisłym kontakcie z Wy­
działem Zgromadzenia Towarzyszy murarzy, cieśli 
i kamieniarzy i komisyi cennikowej.

Bunt więźniów w „Brygidkach".
Lwów, 22 września.

Śledztwo wlecze się już pięć dni i wykrywa 
winnych, ale spokoju nie ma bynajmniej w zakładzie 
karnym. Codziennie rano rozlega się ryk, pochodzący 
z kilkuset piersi. Słychać wołania: „Dajcie chleba 1 
zupy1“ Głosy cichną około południa, by wieczorem 
powtórzyć się znowu. Strażnicy więzienni, urzędnicy, 
ba, nawet mieszkańcy okolicznych domów nie mają 
spokoju. I  nie ma na to rady.

„Prowodyrów", a raczej tych, których za pro­
wodyrów wskazano — pozamykano osobno, lecz to 
tylko wzmogło wściekłość więźniów. Znaleźli się 
inni, którzy objęli batutę i kierują krzykiem z fan- 
tazyą i brawurą, godną lepszej sprawy. Gdy tylko 
jeden z więźniów krzyknie: „chleba 1“ — wnet od­
powiada kilkaset głosów ze wszystkich kaźni, za­
woła : „nie bij!4* — w tej samej chwili potężne
echo odpowiada: „nie bij!" Nie brak jednak i pię­
kniejszych słówek pod adresem dozorców i urzę­
dników, na które nikt nawet nie myśli reagować.

Więźuiowie domagają się wydania swoich „Ba­
rabaszów" — naturalnie bezowocnie. Jest jednak i 
inna przyczyna ich złości. Oto dawniej wydawano

jadło z kuchni w wielkich porcyach do rozdziału, i 
cała funkeya dzielenia trwała zaledwie kilka minut, 
dziś zaś trwa to samo przeszło pół godziny, bo po­
dają więźniom jadło do kaźni przez okienko. To do­
prowadza ich do wściekłości i stąd pochodzi ryk ich 
w czasie rozdawnictwa jadła. Zarząd więzienny za­
pewnia, że pod względem jakości ani ilości w jadle 
więźniów nie zaszła żadna zmiana.

Jak  długo to potrwa i na czem się skończy — 
niewiadomo, strażnicy jednak zapewniają, że już 
przyzwyczaili się do tego stanu rzeczy. Szkoda, że 
nie mogą się do tego przyzwyczaić okoliczni mie­
szkańcy.

Onegdaj do godziny 1-szej w nocy przebywali 
w zakładzie prok. Heyderer wraz z zastępcą i wspól­
nie przysłuchiwali się tej słodkiej muzyce.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 22 września.

Sytuacya.
Budapeszt. Prezydent gabinetu p. Szell przy­

będzie tu dziś z Ratot, a jutro z ministrami Lu- 
kaesem, Daranyim i Langem uda się do Wiednia, 
aby z rządem austryackim prowadzić dalej rokowa­
nia ugodowe. Kierownik handiowo-politycznego 
oddziału w ministerstwie handlu p. Biro i sekretarz 
stanu w ministerstwie skarbu p. Toepka bawią już 
od dwóch dui w Wiedniu.

B ezygn acya  p . W ittinga.
Poznań. Starszy burmistrz i radca tajny p. 

Witting złoży swój urząd starszego burmistrza na 
posiedzeniu Rady miejskiej w środę dnia 24 bm.

Złożenie serca k a rd . Ledóchowskiego.
Gniezno. W środę dnia 24 bm. odbędzie się 

w tutejszej archikatedrze złożenie przywiezionego 
z Rzymu serca śp. ks. kardynała Ledóchowskiego. 
Uroczystość rozpocznie nabożeństwo żałobne za spo­
kój duszy śp. ks. kardynała.

W pisy do szkół polskich  w  Cieszynie.
Cieszyn. Do gimnazyum polskiego w Cieszy­

nie zapisało się 270 uczniów, a to do L klasy 59, 
II- kl. 40, III. kl. 43, IV. kl. 31, V. ki. 26, VI. kl. 
26, VII. kl. 23, VIII. kl. 22. Z końcem roku szkol­
nego 1901/2 gimnazyum miało razem uczniów 244. 
Do czteroklasowej polskiej szkoły ludowej w Cieszy­
nie zapisało się 393 dzieci. Wszystkie szkoły w Cie­
szynie zamknięto na czas nieograniczony z powodu 
licznych wypadków szkarlatyny.

Echa zaburzeń  w  Częstochowie.
Poznań. Korespondent warszawski Dziennika 

Poznańskiego donosi: Ponieważ stwierdzono, że po­
rucznik oddziała wojskowego, który przybył do Czę­
stochowy dla stłumienia rozruchów, wydał rozkaz do 
strzelania bez żadnego w danej chwili powodu, prze­
to wytoczono mu śledztwo, poczem cała sprawa bę­
dzie oddaną komisyi wojskowej.

O m etrykę  ślubu arcyk. E rnesta.
Wiedeń. Sensacyjny proces agenta Staudin- 

gera, oskarżonego o sfałszowanie metryki ślubu arc. 
Ernesta dla umożliwienia po nim spadku nieślubnym 
jego dzieciom zakończył się w sobotę skazaniem Ma- 
ksa Standingera n a  4 m i e s i ą c e  z w y k ł e g o  
w i ę z i e n i a .  Kwestyi, czy rodzeństwo Wahlburg sa 
ślubneini dziećmi arc. Ernesta — proces nie roz­
strzygnął.

M ian ow an ia .
Wiedeń. Cesarz zamianował profesora w gi­

mnazyum ś\v. Anny w Krakowie Romana Zawiliń- 
skiego dyrektorem gimnazyum w Tarnowie.

Szał z  nędzy.
Praga. Żona robotnika Anna Horaczkowa, 

zamieszkała w Kruh pod Kamienicą, dokonała one­
gdaj w nocy, w przystępie obłąkania, strasznego 
czynu. Oto brzytwą poderznęł-a gardła trojga swoich 
dzieci, a następnie sama tą samą brzytwą tak się 
pokaleczyła, iż niema nadziei utrzymania jej przy 
życiu. Mąż jej siedzi już od dłuższego czasu w wię­
zieniu w Jiczinie. Motywem zbrodni była straszna 
nędza, w którą cała rodzina popadła z powodu are­
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sztowania Horaczka; matka i dzieci przez trzy dni 
nie mieli nic w ustach.

M ilionowa defrau dacya  w  Laenderbanku*
Wiedeń. Policyi nie udało się dotychczas po­

mimo gorliwych poszukiwań, ani ująć defraudanta 
Edmunda Jellinka, ani też stwierdzić, że ten rze­
czywiście jak przypuszczają, odebrał sobie życie w 
Krems czy Tulln. Nie ulega wątpliwości, że wcho­
dzi tu w grę wiele mistyfikacyj i niewyjaśnionych 
szczegółów, a zbadaniem ich zajmują się władze 
bezpieczeństwa.

Rodzina Jellinka zamierzała wejść z dyrekcyą 
Laenderbanku w układy, celem częściowego pokrycia 
>strat, ale Laenderbank stanowczo odmówił wobec 
tego, że już prokuralorya została o defraudacyi urzę- 
'downie uwiadomioną.

Londyński korespondent N. Freie Fresse utrzy­
muje, że Jellinek prawdopodobnie bawi już nad Ta­
mizą, gdzie miał rzekomo depozyty.

Policya londyńska zarządziła obławę, która je­
dnak dotychczas nie dała żadnego rezultatu.

Fabrykę elektrycznych automobilów którą pro­
wadził Jellinek z Pollakiem, urzędowo zamknięto.

Zniżenie kary.
Wiedeń. W marcu br. skazaną została nau- 

‘zycielka E. Strumpfnerówna z Krakowa za zamach, 
tezyniony na koncepistę policyi; Henryka Orange’a, 

na 4 miesiące więzienia. Wskutek podania, wnie­
sionego przez adwokata R. S. Landaua do cesarza 
— obniżono Strumpfnerównej karę na 4 tygodni 
zwykłego aresztu.

R yw a liza cya  R o sy i i  N iem iec na  
wschodzie.

Petersburg. Nowoje Wremia otrzymało wia­
domość ze źródła wiarygodnego, że rozpoczęto już 
•oboty około budowy kolei bagdadzkiej. Wielkie to 
przedsiębiorstwo — pisze N. Wremia — odda Tur- 
cyę i Wschód pod panowanie Niemiec i zagraża Ro- 
syi tam, dokąd ona od wieków dąży. Wielkiemu te­
mu niebezpieczeństwu trzeba zajrzeć w oczy i za­
stanowić się, co robić, a nie pocieszać się myślą, 
że budowa nie przyjdzie do skutku.

R ew olucya w  Am eryce.
Nowy Jork. Z Wilhelmstadu donoszą, iż pre­

zydent Castro połączył się z generałem Garrido. 
Artylerya ich posiada 12 dział połowych. Castro i 
Garrido zamierzają posunąć się do Zuito, aby za­
skoczyć powstańców, zostających pod dowództwem 
Mendozy.

Nowy Jork. Wojna domowa w Wenezueli 
zdaje się już zbliżać do końca. Wojska rządowe, 
któremi dowodził minister wojny, generał Garrido, 
przyjaciel prezydenta Castro, zostały przez powstań­
ców na głowę pobite i cofają się do Walencyi. Do- 
wódzcy wojsk powstańczych Mendoza i Rieza mogą 
teraz bez przeszkody połączyć się z przywódcą par- 
tyi rewolucyjnej Małosem, na którego głowę nałożo­
ną została nagroda i wspólnerni siłami mogą uderzyć 
na stolicę Wenezueli, miasto Caracas. Pod Guayabą, 
25 kim. od Caracas, gromadzą się zdziesiątkowane 
wojska rządowe i będą raz jeszcze usiłowały stawić 
3zoło powstańcom. Będzie to zapewne rozstrzygająca 
bitwa w tej wojnie domowej, która już trwa tak dłu­
go i zrujnowała prawie całą Wenezuelę.

Zgon królowej belgijskiej.
Spaa. Przybył tu król Leopold i hrabina Lo- 

nyay. Dziś rano odbędzie się nabożeństwo żałobne, 
poczem zwłoki królowej przewiezione zostaną do 
Brukseli.

M acedończycy p rzy s tęp u ją  do akcyi.
Konstantynopol. Komitet macedoński zapo­

wiedział, iż dnia 1 października rozpocznie akcyę. 
Wskutek tego w pałacu sułtańskim odbyła się na­
rada wojenna. Komendanci wojsk otrzymali rozkaz 
poczynienia środków ostrożności. Wojsko nie będzie 
wzmocnione, gdyż uznano to za niepotrzebne.

P. Combes o m owach sw ych  kolegów.
Paryż. Prezydent gabinetu p. Combes wygło­

sił mowę na bankiecie wyborców w Marthe. W mo­
wie tej podniósł, że rząd w programie swoim wskazał 
aa utrzymanie i wzmocnienie dobrych stosunków 
z państwami. Słowa jednego z ministrów, które mu 
się wyrwały w improwizowanej mowie bankietowej, 
wrogowie wzięli w tej chwili za słowa rządu. Odpo­
wiedzialnym za kierownictwo polityki jest Sam szef 
gabinetu. Kompetencya i powaga każdego z ministrów 
rozciąga się tylko na powierzony mu zakres.

Echa zaburzeń  zagrzebskich.
Zagrzeb. Śledztwo przeciw wiceprezydentowi 

tutejszej Izby handlowej, Antoniemu Koszłakowi, 
obwinionemu o współudział w ostatnich rozruchach, 
zostało zastano wionę.

Wilhelm II. je d z ie  do Anglii.
Londyn. Daily Telegraph donosi, iż w pierw­

szych dniach listopada cesarz Wilhelm odwiedzi kró­
la Edwarda VII. w Sandringhamie. Zabawi tam 
przez tydzień. Ponieważ wizyta ta ma mieć charakter 
ściśle prywatny, hr. Buelow nie będzie towarzyszył 
cesarzowi.

Straszn a katastrofa .
Frankfurt. Do Frankf. Ztg. donoszą z No­

wego Jorku, że podczas kongresu murzyńsko-bapty- 
stycznego Tow. „Shilo“ w Birmingham powstała w 
świątyni Baptystów wi.elka panika, przyczem 80 
o s ó b  p o n i o s ł o  ś m i e r ć .  Przeszło 200 osób jest 
ciężko rannych.

Podczas zamierzonej ucieczki z kościoła działy 
się przerażające sceny. Wszystkie dzieci, obecne w 
kościele, zginęły. Katastrofa powstała wskutek fał­
szywego alarmu.

P o ża r fabryk i.
Hniewin (Briix). Ubiegłej nocy spaliła £ię tu 

fabryka opatrunków Richtera i Splu. Szkoda wynosi 
500.000 koron i była ubezpieczona.

M ord w  Bolonii.
Tryent. Na granicznej stacyi Ala został are­

sztowany adwokat z Bolonii Tullio Murri, morderca 
hr. Bonmartiniego. Odstawiono go do sądu obwodo­
wego w Rovereto, który z sądami włoskimi przepro­
wadzi korespondencye w sprawie wydania im Mur* 
riego,

Kamieniec podolski. Wczoraj otwarto tu 
pierwszą wystawę okręgową rolniczo - gospodarską, 
urządzoną przez podolskie Tow. rolnicze. Wystawa 
potrwa tydzień.

Karlsbad. Rozpoczął się tu kongres niem. le­
karzy i przyrodników.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne

z obsorwatoryum astronomicznego szkoły politechnicznej 
we Lwowie,

w dniu 21 września 1902.
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Prognoza na dziś: Pogoda, chłodno.

— Dziś. W teatrze przedstawienia nie będzie. —  
O godz. S-mej wieczorem uauka wstępna rekolekcyj 
dla księży w sem inaryum  duehownem obrz. rz. kat.

—  Namiestnik hr. Piniński powrócił do Lwowa.
—  Marszałek krajowy Andrzej hr. P o t o o k i 

wyjechał wczoraj rano pociągiem stryjskim na k ilka­
naście dni w Karpaty. Wiadomość jednego z tutejszych 
pism porannych, jakoby m arszałek  wyjechał jeszcze 
w sobotę „automobilem za g r a n i c ę n a l e ż y  zatem do 
rzędu zwykłych plotek.

— Wiadomości osobiste. Członek Wydziału 
kraj. dr. Stanisław D ą m b s k i  powrócił wczoraj z u r ­
lopu do Lwowa.

Doktor Józef  Wiczkowski, docent medycyny 
wewnętrznej U niw ersy te tu  lwowskiego, prymaryusz 
szpitala powszechnego, powrócił do Lwowa i ordyuuje, 
j a k  zwykle.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we wtorek, duia 23-go bm., o godzinie G wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym: P rojekt 
nowego regulamiuu czynności Rady miejskiej.

— Stypendyum. Wydział krajowy nadał Janowi 
Kimstmanowi, ukończonemu słuchaczowi lwowskiej szko­
ły politechnicznej s typendyum na razie na przeciąg 
nadchodzącego roku szkolnego w kwocie 3 .000 kor., 
celem umożliwienia mu wykształcenia się w zawodzie 
sukienniczym. P. Kuustman odbyć m a w ciągu roku 
cały kurs farbiarski w państwowej szkole przemysło­
wej w Bielsku wraz z ćwiczeniami w laboratoryum, 
oraz obznajomić się ma z prak tyczną stroną tkactw a 
wełnianego. Po ukończeniu nauki m a p. Kuustman 
co najmniej przez lat pięć zużytkować swe wiadomo­
ści w jednym z zakładów krajowych i w tym celu 
w stąpić do służby krajowej.

— Na cześć radcy dworu Korna, który po­
wrócił już do Lwowa, u rządzają  urzędnicy prokuratoryi 
s k a rb u  w przyszłym tygodniu bankiet.

Wyrok. Nie pomogły w ykrę ty  oskarżonych 
Sellerów, nie pomogła św ie tna  w calem słowa znacze­
niu obrona dra Greka, trybunał z naprowadzouych 
okoliczności nabrał dostatecznego przekonania, że Sel- 
lerowie zabili Kolbucha, i sńazat i c h : Leiba Sellera 
n a  8 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a a H e r s c h a  
i Te w l a n a  1 r o k  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e  n i a z postem 
co tygodnia i n a  ponoszenie kosztów postępowania 
karnego. Oskarżeni,  aczkolwiek w ym iar  kary  je s t  n a j ­
niższy, zastrzegli sobie trzy  dni do namysłu.

— Kurs dla analfabetów. Wczoraj nastąpiło 
otwarcie bezpłatnego kursu dla analfabetów, Utrzymy­
wanego przez Koła T. S. L w szkole św. A utoniego# 
W otwarciu wzięli udział delegaci kół lwowskich, ra.

duy Czarnecki, wiele publiczności i około 60 starszych 
analfabetów. Do tych przemówiła bardzo przystępnie 
i ciepło p. Wechslerowa, zagrzewając do nauki czyta­
nia, bo przez czytanie — mówiła —  dojść będziecie 
mogli do skarbnicy wiedzy. Kurs ten urządzony przy 
szkole św. Antoniego, cieszy się zawsze największą 
frekweucyą. —  Zdałoby się przy każdej szkole kurs 
taki urządzić.

Widać też jeden  objaw bardzo dodatni : na 3
kurs bistoryi polskiej i stylistyki zapisało się 17 uez- 
uiów, a między nimi wielu takich, którzy już dwa 
la ta  chodzili na kursa. Jeżeli się zważy, że większość 
uczniów ma mniej więcej 30 lat, wytrwałość taka m u ­
si każdego uatchnąć przekonaniem, że kursa  takie są 
potrzebne i że potrzebę tę odczuwają przedewszystkiein 
sami uczniowie. —  Zapisywać się jeszcze można 
w niedzielę 28 o 3 popołudniu, w „Jedności4*, lub 
w szkole św. Antoniego.

— Z Krakowa donoszą, że trybunał uwolnił od 
odpowiedzialności Krawczyka, oskarżonego o zabójstwo 
adw okata Dobiji w szpitalu św. Łazarza. —  Umarł 
zuauy lekarz i b. radny dr. Maksymilian Kohn .

—  Wczoraj d. 21 września odbyło się w Podgórzu 
poświęcenie kamienia węgielnego pod kościółek OO. 
Redemptorystów przy ul. Mickiewicza. Poświęcenia do­
konał ks. kardynał Puzyna w asysteucyi ks. biskupa 
Nowaka, licznego duchowieństwa, Rady miejskiej pod­
górskiej, reprezentantów władz miejscowych i tłumów 
publiczności. Ks. Kardynał wygłosił podniosłą mowę 
i udzielił błogosławieństwa apostolskiego 0 0 .  Redem ­
ptorystom i publiczności. Na zakończenie przemówił 
Redemptorysta ks. Łubieński.

—  Dyskusya o strajkach rolnych toczyła się 
wczoraj w lwowskim oddziale Tow. gospodarskiego 
pod przewodnictwem prezesa p. Wiesiołowskiego. P rz e ­
mawiali prócz prezesa pp. Treter,  Julian bar. Brunicki, 
dr. Bieliński, A. Cielecki, Komornicki, bar. Horoch, 
dr. Pawlik, Śniadowski i i. Przebieg interesującej dy- 
skusyi podamy w popoł. numerze.

— Setna rocznica urodzin Oosławskiego. 
W Kuryerze Stanisławowskim czytam y: „W niedzielę 
d. 5 października br. przypada setna roczuica urodzin 
śp. Maurycego Gosławskiego, poety i żołnierza wojsk 
polskich z r. 1831, którego zwłoki spoczywają na  cm en­
tarzu s tauis lawowskim 44. Spodziewamy się, że nowo 
zawiązane Towarz. Młodzieży polskiej w Stanisławowie, 
postara się, aby roczuica ta goduie w mieście uaszem 
była obehodzouą.

—  W Wiedniu bawi w przejaździe z Paryża 
polski kompozytor i pianista Zygmunt S t o j o w s k i .  
Z Wiednia udaje się do Lwowa, aby wziąć udział 
w otwarciu lwowskiej Filharmonii.

—  O tajemniczem zamordowaniu hr. Bon- 
martini w Bolonii krążą we Włoszech; najrozmaitsze 
pogłoski. Trupa hrabiego, zupełnie ubranego, ze ś la ­
dami bardzo wielu ran znaleziono na łóżku. Kilka p róż­
nych butelek po winie szatnpańskiem, peuiuar i poń­
czochy damskie świadczyły, że hrabia w ów wieczór, 
w którym był zamordowauy, gościł u siebie wesołe 
towarzystwo. Powyłam ywaue zaś zamki u kufrów 
i brak pugilaresu świadczą o dokouauym później r a ­
bunku. Hr. Bonmartini ożeniony był z córką znanego 
profesora Uuiwersytetu, dra Augusta Murri. H rabina 
Boumaitiui, po pogrzebaniu zamordowanego męża, w raz 
z ojcem i bratem swoim, adwokatem Tullio Murrim- 
pojechała do Szwajearyi, ale potem uajniespodziewaniej 
powróciła do Bolonii z ojcem, lecz już bez brata. Tu, 
taj prof. Murri przyjmował u siebie sędziego śledczego, 
ażeby mu wskazać swego własnego syua, jako m or­
dercę zięcia. Adwokat w czasie podróży opuścił nagle 
swoją rodzinę i uciekł do Serbii, a s tam tąd listownie 
uwiadomił ojca, że je s t  winnym śmierci swojego szw a­
gra, przyczem wyjaśniał,  co go do tego skłoniło. Mia­
nowicie Tullio Murri dowiedział się o jakiejś  uowej m i­
łostce m ęża swej siostry, robił mu więc wymówki, 
podczas których szwagier z nożem w ręku  rzucił się 
na uiego; w walce, jaka powstała, odebrał uóż prze­
ciwnikowi i zamordował go. Śledztwo jeduakże w y k a ­
zało, że morderstwo było przygotowane i wykonane 
w sposób najbardziej wyrafiuowauy przez kilka osób. 
Możliwe jest, że Tullio chciał swojern przyznaniem się 
do winy osłonić prawdziwego winowajcę. W toku śledz­
twa kochankę zabitego, szwaczkę Bonetti, aresztowauo.

Dzisiejsze dzienniki francuskie przyniosły rozwią­
zanie tajemnicy, ja k a  dotychczas otaczała zamordowa­
nie ks. Bonmartiniego w Bolonii. Podejrzenia policyi 
padły rówuież na chirurga Naldiego, bliskiego przy ja­
ciela Murriego. Naldi zniknął z Bolonii w dzień doko­
nania zbrodui. J a k  się okazało, miał on zam iar  ulotnić 
się do Ameryki, ale brawując niebezpieczeństwo, gdy 
się dowiedział, że policya je s t  na jego tropie, wrócił 
do Bolonii, zjawił się u sędziego i miał wielkie obu­
rzenie, że go zamieszano do spraw y m orderstwa. Wzięty 
jednak  w ogień krzyżowych pytań  splątał się i został 
aresztowany, a  wczoraj przyznał się, źe je s t  wspólni­
kiem Murriego. Według zezuań jego, d ram at rozegrał 
się ta k :  Rosina Bouetti, kochauka Murriego, doręczyła 
im klucze od apar tam en tu  księcia. Mordercy zaczaili 
się w mieszkaniu ofiary, gdzie oczekiwali do późnej 
uocy. Murri obdarzony herkulesową silą, trzymał swego 
szwagra, podczas gdy Naldi zadawał mu ciosy nożem. 
Mordowanemu zakneblowano usta, aby krzykiem i j ę ­
kami uie zbudził mieszkańców domu. Nic też nie sły­
szano. J e s t  przypuszozenie, że mordercy ubrani byli 
w długie fartuchy, używane przez chirurgów, aby nie 
poplamić ubrania krwią. U ks. Bonmartiniego zrabo­
wano 5 .000  franków z czego Naldi dostał 1.600. —  
Ąresztowauo również księżnę Bonmartini, żonę zamor­
dowanego.
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, □  W y s ta w a  sa d o w n ic z a . Staraniem Towarzy-
Btwa ogrodniczego w Tarnowie pod protektoratem J. O. 
Konstaucyi ks. Sanguszkowej odbędzie się w dniach 
28. 29, 30 września 1 i 2 października III. w ystawa 
Sadownicza, która obejmie owoce, przeroby owocowe, 
drzewka, narzędzia ogrodnicze, maszyny do wyrobu 
win i suszu oraz kosze do pakowania i przesyłki owo­
ców. W dniach powszednich demoustracye suszenia 
owoców i wyrobów win owocowych. Równocześnie 
z w ystaw ą odbywać się będzie ta rg  owocowy, 29-go 
września odbędą się obrady uad sprawam i sadowui- 
ctwa. Dla rozrywki zwiedzających zapowiada program 
tombolę na d. 2 października i produkcyę muzyki woj­
skowej, która przygrywać będzie w dniach 28 i 29 
Września.

Ś m ie rć  od  w u lkan u .
Kamil Flammarion wydał książkę p. t. „Wy­

buchy wulkanicznej która wobec ostatnich katastrof 
na szczególną zasługuje uwagę i niezwykły budzi 
interes. Autor wykazuje, że mieszkańcy Saint Pierre 
zginęli prawie bez męczarni, że trujące gazy wul­
kanu zadusiły ich w jednej chwili. Zachęca przytem 
ludność Martyniki do opuszczenia miejscowości 
Preeheur, Carbet etc. Z książki tej przytaczamy 
parę ciekawych i grozą przejmujących ustępów:

„Z daw ałoby  się, iż k i lk a  różnorodnych  sił dz ia ­
łało w tym  k a tak l izm ie  gw ałtow nym  i n iespodzie­
wanym.

Prawdopodobnie, jak to już poprzednio wyka­
pałem, ofiary katastrofy zginęły bez agonii, bez cier­
pienia.

W pewnym doinu przy ul. Wiktora Hugo zna­
leziono podczas odgrzebywania gruzów trupa czło­
wieka siedzącego przy biurku; młoda kobieta obej­
mowała go za szyję; mały chłopiec klęcząc, zdawał 
mę błagać o ratunek. Gdzieindziej znaleziono kobie­
tę siedzącą na worku manioku. Wogóle nie wiele 
trupów odkopano na ulicach. Widocznie ludność nie 
uciekała, katastrofa raziła ją po mieszkaniach. Wie­
le osób we śnie zabitych zostało.

Niektóre z ofiar leżały na ziemi, zatykając rę­
kami nos i usta, jakby usiłowały uchronić się od 
fatalnych gazów. Większość zwłok zupełnie była po­
zbawioną odzienia. U wielu z rozsadzonego brzucha 
wychodziły wnętrzności. U niektórych czaszka pękła.

Pewien żołnierz piechoty kolonialnej opowiada, 
że otworzywszy drzwi do mieszkania, które, zdawało 
się opróżnionem, zastał w niem dziewięć trupów 
w okropnych postawach. „Wszystkie miały głowę 
rozsadzoną; w krześle siedział starzec patrzący na 
mnie strasznym wzrokiem, z brzucha jego dobywały 

I się wnętrzności!“
Przy usuwaniu gruzów, znaleziono pod grubą 

warstwą popiołu setki trupów czarnych, wyglądają­
cych jakby były zalane gorącą smolą. Innych, znowu 
wcale ogień wulkanu nie tknął, zarówno jak niektó­
rych domów i budowli.

Widać ciała całkiem zwęglone, inne po wie­
rzchu opalone, inne zaledwie okopcone. Tu widzimy 
Zwłoki, które zachowały naturalny wygląd, ale do­
tknąwszy ich, dostrzeżemy, że skóra odchodzi od 

: mięsa.
W miejscowości Preeheur żołnierze dostrzegają 

dziewczynę białą, jeszcze żywą, która krzyczy z bó­
lu i pokazuje zwęgloną rękę. Pomimo 'deszczu, po­
piołów i kamieni, zdołano ją  uratować i przenieść 

i ‘ty statek.*- ----------------------------------

6) BOLESŁAW ANC.

(Ciąg dalszy.)

To, Ty Dymitryj, oskarżasz „jego miłość* — 
tu wskazał na oskarżonego — że on ci kurę ukradł? 

J a  tego... nie oskarżam o kradzież... ale
kurę...

—- Idź precz! — krzyknął sędzia — a jak cię 
^wołają, to tu wrócisz.

Tak to sprawę odroczono a gdy przy wyjściu, 
bóstwo Z. robili swoje uwagi, o dziwnem co nąj- 
mniej zachowaniu się sędziego, to dr. Fitów im po­
d d z ia ł :

— To wary a t, wszyscy o tern wiedzą, ale trzy- 
Cj H go, aby dosłużył się emerytury. Przytem w grun- 

6 to bardzo poczciwy człowiek — tylko taki jakiś 
atWany...

s Nie lękajcie się państwo, ja  mu całą naszą 
tj. d ę  opowiedziałem, a czyście widzieli, jak on ostro 

Dwa* oszczercę- — O! my go nauczymy, tego
dJdaka !

koi - ^zeszed ł cały rok 1896 względnie dość spo- 
czh e dla rodziny Z., bo zwykle, codzienne doku- 
bę Jdu i, jakich tam doznają cudzoziemcy w rachu- 
p0 J ^ o d z ić  nie mogą. Kto tam żyje, lub żyć musi, 
c 2llllen się oswoić z ubliżającymi przydomkami: 

ho en c a “ (przybłędy) „Niemca" lub „Italianca“, 
e tylko uśmiech politowania wzbudzić mogą. 

o k ^ l )rawdzie °d czasu owej napaści i procesu 
con^*  n*e raz uszów p. Z. doszła z za płotu rzu- 
diec* I/ U °kęlga ?,kokosznikar“ (kurokrad) lub „kra- 

v złodziej I) — lecz nie mogąc oddać złem za

Przedmioty martwe również objaśnić nas mogą 
co do przebiegu katastrofy.

W mieście mury są rozwalone, po wsiach 
drzewa wyrwane, skręcone, albo zmiecione jak od 
trąby. Ulice nadbrzeżne portu (quai) zapadły się zu­
pełnie w niektórych miejscach.

Przedmieścia' północne jak Fonds-Corć, Trois- 
Points oraz cyrkuły wewnętrze i forteczne bliższe 
wulkanu zostały całkiem zniesione; zaś, wśród zwa­
lisk cyrkułu zwanego du „Mouillage44 sterczały ścia­
ny i szczątki wielkich budynków: katedry, ratusza, 
liceum i szpitala, którego zegar zatrzymał się na 
godzinie siódmej minut pięćdziesiąt, oznaczając chwi­
lę przelotu trąby. Wybuch następny dwudziestego 
maja dokończył dzieła zniszczenia, Wywracając te 
niedobitki pierwszej katastrofy i zamieniając zwalone 
miasto w ogromną pustynię popiołów.

Z tych opisów możemy łatwo odtworzyć w wy­
obraźni przebieg fatalnego zjawiska. Nie deszcz la­
wy, popiołu i żużel zniszczył Saint-Pierre, ale trąba 
gazu wyrzucana z siłą olbrzymią i rozgrzana nagle 
do temperatury niesłychanej. Śmierć ofiar przez udu­
szenie nastąpiła w jednem mgnieniu oka. Jakiż to 
był gaz?

Skutki, które zauważono przywodzą na myśl 
gaz kopalniany i nawet powstały przypuszczenia, że 
krater, rozdzierając się, wyrzucił własne w kierunku 
Saint-Pierre węglowodany jeżeli nie właściwy metan.

Świadkowie, którzy widzieli tę trąbę produktów 
wulkanicznych pędzącą na nieszczęsne miasto, ci 
którym tylko resztki jej się dostały, porównywują 
ją  do cyklonu z dymu i ognia, do masy olbrzymiej, 
toczącej się z niesłychaną szybkością, lub do stra­
szliwego potoku ognistego. Przyrządy telefoniczne 
otrzymały wstrząśnienie jakby od gazu wybuchowe­
go. Elektryczność odegrała przytem rolę, ale jako 
skutek, a nie jako przyczyna wybuchu.

Wulkan rozdarła olbrzymia boczna szczelina, 
wyrzucająca gaz z przeraźliwą siłą.

Ofiary wyglądają, iakby rażone straszliwym 
wybuchem gazu (grisou) i postradały życie wskutek 
jakiegoś wewnętrznego spalenia. „Połknęły ogień- 
według wyrażenia górników w kopalniach węgla.

Burza rozpalonego gazu, jakąkolwiek damy mu 
nazwę, była głównym siewcą śmierci w katastrofie 
na Martynice. Badania lekarskie p. Rozć dochodzą 
do tego samego wniosku.

Siarka i jej połączenie prawdopodobnie nie 
grały żadnej roli w tym wypadku. Żaden ze świad­
ków nie wspomina o zapachu gazów siarkowych 
w czasie wybuchu.

W Saint - Vincent dwieście trzydzieści dwie 
osoby zadusiło się pierwszego dnia zatrutymi gaza­
mi, przeciskającymi- się do domów. W Turema, 
Orange Ilill i Lot czternaście fabryk zostało zupeł­
nie zniszczonych, całe bydło na okolicznych wyspach 
Avyginęło od gazów wulkanicznych. Tysiące osób po­
niosły oparzenia innięj lub więcej silne od kamieni 
i popiołów.

Było zatem ocknienie się wulkanów na całym 
tym pasie i objęło znaczną przestrzeń. Niektórzy 
geologowie odrzucają z pogardą objaśnienia kata­
strofy przez wybuch gazu kopalnianego. Właściwie 
i my dajemy tylko porównanie obu zjawisk. Przy­
czyna wybuchu oczywiście nie jest powierzchowną, 
ale głęboką i pochodzi z warstw roztopionych wnę­
trza globu i jest w związku z ogniskami wulkani- 
cznemi Gwatemali i Wenezueli,^ które na zachodzie 
i południu zamykają ten długi łańcuch.

złe i nie widzieć napastników, i tu na rezygnacyę 
i politowanie zdobyć się musiał dla ludzi, któizy 
„nie wiedzieli, co czynili- 1

0  sądach, sędziach, śledztwach i adwokatach 
rodzina Z. nic przez ten rok i prawie więcej jak 
połowę następnego nie słyszała, a nawet sąsiedzi 
zdawali się być lepiej usposobieni, bo główny pod- 
szczuwacz ów Mita, sprzedał swój domek i założył 
szynk, gdzieś w innej stronie miasta. Zycie więc pły­
nęło spokojnie przy zwykłych rodzinnych zajęciach, 
tylko kurnik opustoszał, bo od czasu śmierci owej 
biednej kury, tej niewinnej przyczyny wielu przykro­
ści i zmartwień, państwo Z. przysięgli nigdy więcej 
nie chować drobiu.

Ciesząc się blisko dwuletnim spokojem, po tylu 
dotkliwych wrażeniach, pan Z. sądził, że sędzia Czer- 
nopijew po ostrem swojem wystąpieniu przeciw oskar­
życielowi, po prostu umorzył całą sprawę, gdy w mie­
siącu sierpniu 1897 r. idąc sam swobodnie środkiem 
pustej ulicy, został przez jakiegoś przechodnia zain- 
terpelowany:

— A co panie „kok o s z n i k a r “, gdzie moja 
kokoszka?

Przechodzień prędko się oddalił, a pan Z. choć 
słaby wzrok nie pozwalał mu poznać osoby, domy­
ślił się w nim swego prześladowcy.

— Źle jest — rzekł on — do żony po powro­
cie do domu — widocznie ta smutna sprawa nie jest 
skończoną — przygotujmy się do nowych przykrości.

1 rzeczywiście nowe wezwanie do sądu pod 
oskarżeniem „o kradzież kury" niedługo na siebie 
czekać kazało.

«
W dpiu 25 września 1897 r. zasiadał w swo­

im przybytku, z zwykłą sobie powagą i przy zwy­
kłym aparacie, piąty sędzia pokoju, pan Czerno- 
pijew.

Gdy wywołano ich sprąwę, stawili się przed

K o zis ia itu K c i.
X  z Anglii. Urzędownie ogłoszono, że książę 

i księżna Counaugkt będą zastępowali królu E dw arda VII. 
i królową przy obchodzie koronacyjnym w „Delhi*4 
oraz w przyjęciu „D urbaru41, t j. hołdu indyjskich 
książąt,  które się odbędą dnia 1 stycznia 1903 r. Bę­
dzie to pewnym zawodem dla Hindusów, którzy wraz 
z wicekrólem lordem Curzonem spodziewali się p rzy ­
bycia samego króia-cesarza, lub przynajmniej ks. Walii, 
jako stojącego najbliżej tronu i czynili ogromue przy 
gotowania na tę uroczystość. P ism a angielskie w yra­
żają żal z tego powodu, Hindusi bowiem okazali tyle 
przychylności i wierności swemu monarsze i koronie 
angielskiej w ostatnich trudnych i ciężkich chwilach, 
iż najeżałoby konieczuie uwzględnić słuszne i chwale­
bne ich pragnienia. Standard dodaje: „W szakże ksią­
żę Connaught z radością witany będzie jako brat kró­
lewski i jako człowiek, który najbardziej przyczynił się 
do zaw iązania dobrych stosunków między książętami 
i ludem Indyi a Wielką Brytanią. Żaden sługa mo­
narchii nie uczynił w tym celu więcej od tego księcia- 
żołuierza, który niebawem powraca na widownię swej 
działalności. Wojsko zna go najlepiej,  wszakże w cza­
sie swej bytności w Indyąoh zaskarbił sobie przychyl­
ność wszystkich warstw  miejscowego społeczeństwa. 
Noworoczne festyny i uroczystości zapowiadają się 
świetnie, tembardziej, że nadzieja dobrych zbiorów 
oddala obawę złowrogiego widma głodu44.

X  Śmiali złodzieje. Z powodu kradzieży w Banką 
Francusk im  Univers pomieszcza następujące anegdoty, 
a może fak ta  p raw dziw e: Pewien złodziej w Nowym 
Jorku  znalazł sposób dostania się do piwnic głównego 
Banku. Zrobiwszy to odkrycie, poszedł do dyrektora 
i rzekł m u :  „O tej i o tej godzinie będę w piwnicy 
pańskiego Banku w trakcie odbijania zamków kasy 
ogniotrwałej. Jeśli panowie zastaniecie muie przy ro­
bocie, przedstawię wam mój p l a n ; jeśli mnie nie bę­
dzie —  podacie mój rysopis policyi. —  Dyrektor p rzy ­
ją ł uk ład ;  jakoż istotnie w oznaczonym dniu i go­
dzinie zastał złodzieja przy kasie. Zapłacił mu drogo 
za „prawo wynalazku" i postarał się, aby inni rzezi­
mieszkowi© nie skorzystali z tego przejścia. Pewnego 
dnia do dyrektorów Banku angielskiego zgłosił się 
kominiarz i przemówił w te słow a: „Zamknijcie, pa­
nowie, wszystkie drzwi, postawcie przy nich straże, a  
mimo to zobowiązuję się wejść do waszych piwnic i 
upewniam, że nie dowiecie się którędy. Sądzouo, że 
to waryat ,  lecz nie zaniechano próby. Jakoż istotnie, 
zszedłszy do piwnic dyrektorowie ujrzeli kominiarza 
wśród worków ze srebrem i zlotem. „Słuchaj —  rze­
kli mu —  jeżeli nie wyjawisz twojej ta jemnicy nikomu, 
naw et nam, będziemy ci płacili pensyę,Jecz zawiesimy 
ją ,  gdybyś komukolwiek słówko pisuął“ Kominiarz 
przyjął układ, zażądał uiewiele, żył długo z „ren ty" 
i umarł, zabierając swój sek re t  do grobu.

X  Hodowla strusiów w Australii. Dotąd s ą ­
dzono, że tylko w Afryce strusie utrzymać się mogą. 
Mylnośoi tego mniemania dowiódł pewien przedsiębior­
czy Australczyk zakładając w sąsiedztwie Sydney, 
nad oceanem, farmę w której z powodzeniem hoduje 
strusie. Dotąd szczupłość miejsca nie dozwoliła mu na 
znaczne powiększenie stada. W szakże m a on dw a­
dzieścia dwa ptaków w „K raa lach"  opluicznych i z a ­
bezpieczonych od piasku krzewami. Otrzymanie i wy- 
lęgauie młodych nie przedstawia żadnych trudności 
i w krótkim czasie łatwo je s t  dojść do setek wycho- 
wańców. Znawcy utrzym ują, że pióra australskich s tru­
siów nie ustępują  najlepszym gatunkom.

nim i nasi znajomi w towarzystwie swego adwokata, 
który znowu zapowiedział państwa Z., że nic się od­
zywać nie mają. Przy nich znajdował się młody cy­
gan*), trzymający spory koszyk dobrze przy­
kryty.

Stawił się i oskarżyciel ze swoją babą „wylę­
gającą kurczęta" a prokuratora reprezentował oficer 
policyjny.

Sprawdzono tożsamość obecnych świadków, a 
po odesłaniu ich na korytarz, sprawa się rozpo­
częła.

— Wasze imię, nazwisko, wiek, pochodzenie, 
narodowość i wyznanie — rzekł sędzia, zwracając 
się ku oskarżonemu.

Gdy zaś ten ostatni wymienił:
— Stanisław Z., lat 56, urodzony w Polsce, 

katolik... — sędzia mu przerwał;
— To wystarczy — i nie chciał już słuchać, 

że podsądny jest obywatelem bułgarskim.
— A ty, Dymitrij, ile masz la t?
— Trzydzieści óśm — rzekł oskarżyciel.
— Naturalnie, Dymitrij — dodał sędzia — ty 

jesteś nasz, prawowierny „Bułgaryn*.
— Opowiedz więc Mitko (zdrobniałe od Dy­

mitryj), o co oskarżasz tego c z ł o w i e k a  (tu wska­
zał pana Z.) i jak to było?

W opowiadaniu swojem, pełnem samych fa ł­
szów, Mita starał się wycofać z oskarżenia pana Z. 
o kradzież kury, —. to nigdy jego zamiarem nie 
było — twierdził 1

*) Cyganie na wschodzie znajmują się tragar- 
stwem i posługą publiczną. Zowią się „h a m a- 
ł a mi * .

(C. 4. n.)

(Kartki z życia Bułgaryi.)
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Z targu pieniężnego.
W ie d e ń ^  21 września. Zamknięcie wczorajszej giełdy 

popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 687*50:
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 720' — , Akcye anglo- 
banku 277'—, Akcye Unionbanku 544*—, Akcye Landerban- 
ku 401*50, Akcye Bankvereinu 457'50, Akcye Bodencredit 
436*—, Akcye gal. Banku hipotecznego 538*—, Akcye kolei 
państwowych 714*75, Akcye kolei południowych 76 25, Akcye 
Tramway A. —*—, B. —*—, Akcye kolei Elbethal 468 —, 
Utcye kolei półn. 5800, Akcye kolei czerń. — , Akcye 

Alpiny 377*—, Akcye Rima Muranyi 495*50, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1518*—, Akcye Fabryk broni 326*—, Akcye 
tureckie tytoniowe 318*—, Oblig. węg. ind.  ̂97*95, Renta 
majowa 101*10, Austr. Renta koronowa 100*25, Węg. Renta 
koronowa 98*05, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 96*60, 4 proc. 
listy Banku kraj. 97*—, 4V8 proc. listy Banku kraj. 101*—, 
4 proc. listy Banku hip. 96*50, 4Va proc listy Banku hip. 
100*60, 5 proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc. Gal. Obligacyi 
propinac. 99*15, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r  98*—, 4 
prc pożyczka m. Lwowa 94*75, Losy tureckie 115*50, Marki 
117*12 Ruble 253*25, K redyty —* - ,  Alpiny —*—, W ęg 
kred. — Unionbank Koleje państw. —*—

Usposobienie wzmocnione, zamknięcie rezerwowane.
Berlin , 21 września. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy: K redyty 216*75, Staatsbahny 153*40, Disconto Co- 
mandit 188.60, Berlin Tow. handl. 157*60, Laura 200*75, Bo- 
humery 184.25, Kolej półn. wschodnio-Pruska 79*—, Rubel 
za gotówkę 216*75, Kolej warsz.-wied. 181*75, Kolej morza 
śródziemnego 88 75, Kolej Meridionalna 130*10, Losy ture­
ckie 124*—, Renta włoska 103*20, „Harpener* kopalnia wę: 
gla 167*25, Kolej Marienburg-Mławka 73*90, Konsolidacya 
335*75 Lombardy 20*10, Kolej Henry 97*40, Niemiecki bank 
narodowy 117.75, Kanada Proferred 142*40, Akcye żeglugi 
bam burski ej 108*50, Kurs warszawski —*—.

■ B udapesz t, 19 września. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 120*50, W ęgierska renta koronowa 98*10, 
W ęgierski bank kredytowy 726*—, W ęgierski bank dla 
przem. i handlu 32*—, Węg. bank hipoteczny 478*—, Węg. 
bank eskontowy 461*25, Austryacki bank kredytowy 687*25, 
Rima Murany 496*50, Budapeszt kolej miejska 621*--, Kolej 
południowa 79*—, Austr.-węg. kolej Państw. 712*—.

Tendencya przychylna.
Berlin , 20 września. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota 101*25, W ęgierska renta ko­
ronowa 98*—, Austr. akcye kredytowe — —, Staatsbahny 
— Lombar dy 20*25, Disconto Comandit 188*25, Ruble 
216*90. Tendencya spokojna.

Frankfurt, 20 września. W czorajsza giełda wie­
czorna*. Austr renta papierowa 101 *3o, Austr. renta srebrna 
101*35, Austr. renta złota 103*10 Austr. akcye kredytowe 
216*20, Staatsbahny 115*70, Lombardy 153*10,4 pr. austr. renta 
koronowa —*—. Tendencya słaba.

Hamburg;, 20 września. Wczorajsza giełda wie­
czorna : Austr. renta srebrna 101 10, Austr. akcye kredytowe 
216*25, Losy z r. 1860 152*60, Staatsbahny 153*--, Lombardy 
20*—, Austr. renta złota 103*55, W ęgierska renta złota 
101*40.

Tendencya silna.
P aryż, 20 września. W czorajsza giełda w ieczorna:

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 85*25, Credit foncier 584*—, 
Bank ottomański 745*—.

Tendencya mdła.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  19 września. Pszenica na paźdz. 6 86 

do 6*87 Pszenica na kwiecień kor. 7*13 do 7*14, Zyto na 
październik 6*09 do 6*10, Żyto na kwiecień 6*24 do_ 6*25,
■ Owies na październik 5*55 do 5 57, Owies na kwiecień
5 86 do 5*87, Kukurudza na sierpień 5*60 do 5*70 Kuku- 
rudza na maj 5*48 do 5.49, Rzepak na sierpień —**--
|do —*—* e

Pogoda chłodno

Odpow iedz ia lny  r e d a k t o r :  
Józef Ziembiński.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserującycli zaprowadziło Słowo Polslcie

K O R E S P O N D E N T K I  1 N S E R A T 0 W E
które nabywać można w Administracji, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie ©O, 9©, 1 20 ,  
15 0 , 18© halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol- 
sldem o 10, 15, 2 0 ,  2 5  lub 3 0  wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego" 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

iesienia osobiste.
Ste fa  podaje swój adres do 

Administracyi Słowa. W a­
żny interes. Stach. 8346 1

g ja lko ! dziękuję... ho żyć 
bez Ciebie znaczy żyć bez 

słońca, zawsze wierny sługa.
8845 1

R usa łec zk i list podjęty, 
w poniedziałek będziemy, 

a odpowiedź we czwartek.
8834 1

Fiak ier. Otrzymałam dziś. — 
Nie mogłam pisać Za mie­

siąc, gdy się spotkamy, opo­
wiem przyczynę. Kocham nad 
życie. Podaj plan, zgadzam się.

Wszędzie smutno dzieweczce, 
tęsknię za Tobą. Kr. bę­

dzie już pewnie 8844 1

K to  p o s ia d a  i ma do sprze­
dania ogłaszany w Dzien­

niku Polskim  z 11. czerwca 
1879 pierwopis legitymącyi 
szlachectwa, wystawiony przez 
Senat Stanów Galicyi i Lodo- 
meryi,  ̂ należący do familii 
Pieleckich, niech się zgłosi 
pod adresem S. P ie leck i, ma­
gazyn broni Lwów. 8832 3-1

H o z m ia lte .
Tuzin  fo tog ra fij od  2 zł. w 

jedynemartystycznem ate­
lier L. K O EH L E R A  art. mala­
rza. Fredry 7. 8782

6 lu b  7 pokoi z łazienką bal­
konem do wynajęcia Kra­

szewskiego 17. 8759 5

i n i c r w s z y  K r a jo w y  aa-
K ła d  wyrobu gorsetów , 

Lwów , Jagiellońska 2, I. p.
6562

M an k a  ję z y k a  n iem ieck iego
podług najskuteczniejszej 

metody udziela rodowita Niem­
ka. Pańska 27, Ipiętro, drzwi 18.

8683 5—2

P ie rw sze au s tr . Tow . u b ez­
p ie cz eń  przeciw włamaniu 

w Wiedniu.
Za rychłą i zadowalniającą 

likwidacyę mej szkody powsta­
łej przez włamanie do mego 
pomieszkania, wyrażam szan. 
Tow. a szczególnie zastępcy 
Panu A. S. L a n d a u  we Lwo­
wie, Kazimierzowska 14 moje 
zupełne uznąnie. Z poważaniem 
H an s  b a ro n  O delga c. k. 
podporucznik przy 15 p. p.

8704 1

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9470

Biuro sprzedaży
_ ^ j j ł o w a j P o l s k I e g o

tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje­
dyncze num ery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Dr. Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo­
wie11. Cena 1 kor.

A. G ruszecki: „Większością*, cena 2 kor. w 0 p- 2*60 
Wacław Gąsiorowski*. „Huragan", powieść historyczna 

w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.
W iesław Sclavus: „Ugodowcy", powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.
Administracya „Słowa Polskiego" we Lwowie,)

Przewodnik kąpielowy.
B I S T m i L p i m  W hla W anda, Dom polski w po- 

ClU. IM c t U l lU lL l l  bliżu źródeł, wygodne i piękne 
mieszkania, Sala restauracyjna, Czytelnia, gazety pol­
skie, Kuchnia polska. — Zgłoszenia: Bad Nauheim, 
Willa Wanda, Oarlstrasse 27.

”W O H  1 P 7  *^kład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny. 
U1I1L.& Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto- 
jodowo-bromowe. Sezon kąpielowy od 10 maja do 
końca września. Zamówienia na mieszkania, wodę mi­
neralną, sól, ług i namuł przyjm uje i wyjaśnień udziela 

* Dyrekeya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.

O Q O W  Fizykaln°-dyetetyczna lecznicza dr. A. Tar- 
u  nawskiego w Kosowie (za Kołomyją, stacya 

kol. Zablotów) otwarta do końca października.K
T nbioń Siarczane w pobliżu Lwowa. Najsil-
|  i 1CA1 niejsze wody siarczane na kontynencie. Ką- 

- "* piele borowinowe. Dział hydropatyczny. Leczenia elek­
trycznością, masażem, inhalacyą. Otwarcie sezonu 20 
maja. Na żądanie przysyła Dyrekeya prospekty gratis

Piszczany
w ciernieniac

Najsilniejsze w Europie uzdrojowisko 
siarczano-mułowe dla reumatyków, 

w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy stawów, 
po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze i w ischias. 
Okolica górzysta. Prospekty rozsyła Zarząd. Lekarz 
ordynujący Dr. A. Teichmann.

Zakład kąpielowy, siarczany i borowi­
nowy, ze Lwowa koleją pół godziny, 

pociągi 4 razy dziennie tam i napowrót. Zakład od­
nowiony, łazienki nowo wybudowane tuż obok dworca 
kolejowego.

T>ustomyty
u o c ia e d  4  raz-c

H  )  D Najsilniejsza solanka jod i brom zawierająca,
g jk  Zakład zdrojowy położony na słonecznej

JL  wyżynie, wśród ślicznych widoków na okalające góry. 
Prospekta i dokładne informacye udziela na żądanie 
Zarząd Zakładu kąpielowego w Rabce.

W T l iP B  Zakład zdrojowo-kąpielowy, pierwszo- 
LiKjuOi W i l lL C t  rzędna stacya klimatyczna. Urządze­

nia postępowe. Desinfekcya mieszkań troskliwa. Se­
zon od 20 maja do 30 września. Informacye udziela 
Zarząd Zakładu górnego w Szczawnicy.

rnruskawiee
JL. ischias, choroby kobiece, se:

W skazania: Reumatyzm, podagra,
nerwowe i pęcherza, astma, 

laumuo, uuuiuuj iwmoud, sercowe i żołądkowe. Po­
czątek sezonu 15 maja, koniec 30 września. Obszerną 
broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd.

Najnowsze wydawnictwa

„ S Ł O W A  P 0 L S K I E G 6 “
nabywać można we wszystkich księgarniach, 

lub wprost z Administracyi „SŁOWA POLSKIEGO",
Artur Gruszecki, Większością, powieść w spółczesna 

30 arkuszy, 2 kor., w ozdobnej oprawie kor. 2*G0-
Wiesław Sclavus, Ugodowcy, wydanie drugie, k. 3, 

w ozdobnej oprawie kor. 3'60.
W. Gąsiorowski, H u r a g a n , powieść histor., 3 tomy. 

cena 6 kor., w ozdobnej oprawie k. 7 ‘80, dla abo­
nentów „Słowa Polskiego" cena zniżona na k. 4, 
w oprawie k. 5 ‘80. qo60

Adam Mickiewicz, Wykłady o literaturze sło­
w ia ń s k ie j ,  7 tomów, cena zniżona na 6 koron-

Administracya „Słowa Polskiego1' we Lwowie.

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 18 września 1902 r.

K u rsy  o u e  m acae j ---------
k o ro n  n o m in a ln e j w a rto śc i i za  g o to w e j

.4*2

.4*2

.4*2

.4*2. 8*2

. 4

. 4

4
4
5 Y* 
4

Ogólny dług państwa.
Jed n o lity  d łu g  p a ń s tw a  
w banknotach ., m a j—lis to p ad  . .

lu ty —s ie r p ie ń . 
w srebrz® s ty cze ń  lip iec  . • • • 

rw ie c ie ń —p a ź d z ie rn ik  
Urrey z  ro k u  1854 po  250 zł. m . k.

* _ 1860 „ 500 zł. w. a.
* 1860 „ 100 zł, r „

l  l  1864 „ 100 zł. -
„ 1864 „ 50 7,:. - • • —

L isty  zastaw . d o m en  państw -> zł. o
Dług państwa krajów koronnych.

W rad z ie  n a ń s tw a  re p re zen to w an y c h . 
A ustr. r e n ta  z ło ta  w o lna  od pod. . . 4 

. w  w al. K or. w . od  poa. . 4 
* ^ in w est. wol. od pod. . . o /o

Obligacye kolejowe.
Kolej A r cyka. A lbrechta w  srebrze  

ces. E lż b ie ty  w  złocie w. ou p.
* cesarz . F ran c . J ó ze fa  w  sreD
* A rc. R ud. w. K. wol. od pod. 

oes. E lż. 200 zł. m. k. za  sztu& ę o
* K a ro la  L ud . 200 zł. m. k. ,  ° 

Obligacye pierwszeństwa kolejowe.
K olej A rcyks. Alb. 300 zł. w  sreD. . o

200 zł. w  złocie . o
’  ozes” E m . 1885 200. 1000, 5000 zł. 4 

_ .  1895 400.2000,10000 K. 4
U B u k o w iń sk ie j loka l. 400 K or. . • 4 
.  K a ro la  L u d w ik a  s r e b r . . . . .  -4  
„ L w ow .-C zer.-Jask iej E m . 1894 • 4

Dług państw, kraj. kor. węgiel
W igiersk a  renta z ł o t a ....................  A
W ęg’ re n ta  w. Jvor. w o lna  od pod- 
W ęg. renta w. K or. „ n . n 
P ożycaka koL z r. 1889 w  złocie  .
[Pożycaka koL z r. 1889 w  s re b rz e  .
W ęg. ob ligacye  p ro p in . w. a. . . .
(W * . „ p rem . reg . C issy  . .
W ęg. p o ży cz k a  p rem . po 100 zł. • <

n » P „ 50 n . . . —
Oblig&cye in d em m zacy jn e  h ip o te czn e

K ro acy i i  S ł a w o n i i .................. 4*65
' — F ro p in ao y jn e  w ol. od p o d . . 
W ąg iersk ie  o b ligacye  h ip. . . .
Kroaoyi i  S ław on ii oblig. h i p . . .

Inne publiczne pożyczki.
Pożyoeka reg. D u n a ju  z r. 1878 .

„ „ „ z r. 1 8 9 9 . . . »
„ k ra j. B u k o w in y  z r. 1898 . . 4

Obi. p rop . B u k o w i n y .............................. o
* poż. kraj. z r. 1808 .......................... 4

4
4
8 V* 
4 «/2
4  1/2
4 V2 
4

.4 »/* 

. 4

.4

.5

. 4

p ia c ą  |jżąaają

101 101 35
101 10 101 30
100 93 101 15
100 95! 101 15
1£7 l 190
151 83 152 85
185
251 d

187
254

—

251 - 254 -
302 75 303 75

121 20 121 40
100 35 100 55
92 40 93 60

99 60 100 60
118 119 —
128 _ i29 —
99 50ł 100 50

510 513 —
— —

110__ - —

99 '40 100 40
i  99 75 1(X) 75

99 100
! 99 35 100 35

99 25 100 25

120 30
15

120 50
98 98 33
91 50 91 70

• — — — —
— — - - •
-- — —

161 80 162 80
205 75

75
207 75

205 207 75

101 50
65

... .
100 101 65
97 95 98 95
98 - — —

107 _ 108 _

99 50 100 50
97 50 98 50

103 40 104 40
97 40 98 40

Gal. obi. p rop . z r. 1889 .......................... 4
Poż. m ia s ta  L w ow a z r. 1896 . . . .  4 

„ z r. 1900 . . . .  4 :
„ .  W ied n ia  z r. 1874 . . . .  5

R en ta  w ło sk a  za 100 l i r .......................... ó
Poż. h y p o t. B u łg a ry i z r. 1892 . . .  6

Listy zastawne
(O bligacye h ipo t. i l is ty  dłużne). 

A ustr. zakł. k red . ziem s. los. w  50 L 4
B uków . zak). k red . z i e m s k i .................. 5

v i  v r . . . . .  4
Gal. akc. U fc. z lO°/'o p r. 1. w  391/2 1. 5 
Gal. „ „ „ los w 50 la t. - • . 4 V2
Gal. .  „ „ los w 60 la t. . . .  4
Gal. To:^. k red . ziem . los w  56 la t  . 4 
GaL „ „ ■_ „ w  41 la t  . 4
Gal. _ - „ daw n. em is. . . 4
Gal. * „ „ po  200 Kor._ . . .  4
B anku  k ra j. d la  Gal. i Lod. w 51 L • 4 1h  
B an k u  „ r r zw r. w  571/2 L J
B anku  „ oblig. k om un . 2 em is. .
B anku  „ T „ 3 e. 1. w 42 1. . 4 1/2
B an k u  „ „ n 4 em . 1. w. 45 1.
B an k u  „ r kol. 1. w. 57Val. . . .  4 
A ustr. węg. B an k u  los w  401/2 L . . 4
A ustr, r T ios w 50 L . • • .4

Obiigacye z prawem pierwszeństwa.
K olej półn . ces. F erd . em. z r. 1886 . 4 

' » „ Ti » „ „ 1887 . 4

: : : : n» : i S : *
l  l  l  „ 1898 . 4

L w ó w -C zem .-Jassy  1884 p. 10°/o 4
» . 1884 * * * * 4

Gal. kob loka lne  w s c h ó d . ...................... 4
W ęg.-G al. ko lej em. 1870 • .................. o

_ 1878 . . . . . .  5
:  :  ;  „ ^ .......................... 4

Losy procentowe, (za sztukę)
A ustr. Z ak ł. k re d y t. obL p r. em. 1880

po 100 zł. w. a . ....................................3
„ „ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. .3

Tow. ż. n a  D un. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
U reguL D un. z r. 1870 po 100 żł. w. a, 5 
W ęg. b a n k u  h ip. p r  1. z. po  100 zł. w. a. 4 
Poż. m ia s ta  T ry e s tu  po  100 zł. m , k. 4 
Poż. r „ po  50 zł. w. a. 4
Poż. s e rb sk a  p rem . po  100 f r ................. 2
T u rec k ie  obL p rem . ko lej po  400 fr. O

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B u d ap esz teń sk ie  B asiiioa  po  5 zł. w. a. . 
Z ak ł. k r . d la  h an d . i  p rz . po 100 zł. w. a.
C iary  po  40 zł. m . k ...........................................
P o ży c zk a  m . In s b ru k u  po 20 zł. w . a . . . 
Poż. p rem , m ias. K ra k o w a  po  20 zł. w. a.

„ r  L u b ian y  po 20 zł. . . .
O fen  no 40 zł. w. a . .............................................

\ 88 70* 99 65
94 — 95 —

100 60 103 60
122 50 123 50
— —■_

110 ŁO 111 50

&s 88 90
104 35

30
— —

97 97 75
110 110 70
100 30 100 40

1 96 96 50
96 30 9fa 90
— -- — —
— -- — —

- — —
101 102 —
97 97 70

102 30 103 30
100 70

50
103 70

96 97 50
9b 50 97 50

100 25 101 25
100 25 101 25

101 10 102 10
101 1021 —
101 _ 101:90
101 _ 161190
101 _ 10190
92 45 93 '45
99 - 100, _
-- - I “ I_108 45;1 109!4-ri

108
70

109 są
98 99 70

265 5q 267 50
263 - 265

288 —290 50—— _
230 _ 250 _
254 50 256 50
91 _ 92 70

115 116 50

19 25 20 25
428 —482
205 —207 —

88 — 92 —
79 — 83 —
79 — 82 -

198 — 206 —

P a ln y  po 40 zł. m . k ..................................... ■
Czerw . k rz . an str . tow . po 10 zł. • • •

» ., węg. tow . po’ 5 zł. . • v- • '
F u n a a c y i arcyKS. R u d o lfa  po  10 zł. • 1
S an n a  po  40 zł. m . t a ............................   '
Pozycza.a m ia s ta  S a izb u rg a  po  20 zł. >
St. G eno iś  po 40 zł. m . k . . • ■ •
Poż. p r. m . S tan is ła w o w a  po  20 • '
K o m u n a ln e  m . W ied n ia  z r .  1874 po 1UU zł.

Akcye Przedsiębiorstw transportów
B uk. kol. lok. akc. p ie rw . 200 zł. . . . .

a k cy e  zak ład  200 zł. . . .  
A u str . Tow . żegi. n a  D una ju  1500 K or. ! 
K olei pó łn . ces. F e ra y n . 2100 K o r . . . . .  
K ołom yj, kol. lok. (akc. pierw .) 200 zł. * ! 
Kol. L w ow -B ełzec (akc. pierw .) 200 zł.

„ L w ów -O zem .-Jassy  200 zł! . . . .  I 
„ w echodn.-gai.-iokaln. 200 żł 
„ p ań stw ow ych  200 zł. == 500 f r  ’
„ połuon icw ej 200 zł. =  500 f r  * '  ’ * ’
„ węg. gaiicyj. iokal. 200 z ł . . ’. *. ! I !

Akcye banków (za sztukę)
Banku Angio-austr. 240 K o r...........................
F eszt. oanku  handl. 1000 K o r.........................

a  d kred. dla h an d ln  i n rzem . 320 K or.
VV «?g- Dangu k red y t. 400 K ór...........................
Com o anstr. tow. esk. 400 K or....................
Galie, p an k u  b ipo tecz. 400 K or.....................
Galie. Danku d la  h an d lu  i p rzem . 400 K or. 
B anku  d la  k ra jów  koronnych. 400 K or. • •
BanJiu A ustro-w ęg. 1400 K o............................
B anku  Zw iązków . (U nionbank) 400 K or. •
Czesk. banKu zw iązk. 200 K o r.......................
Z iv n o sten sk a  b a n k a  200 K or...........................

Akcye Przedsiębiorstw p r z e m y s ł .  
Tow. kopalń , w ęg la  w B rux  100 zł. • • •
G alie. k a rp . n a ft. tow . 500 K or......................
A ustr. tow . gó rn icze  A lpine 100 zŁ • • . 
P rażk ieg o  tow . Żelazn, p rzem . 200 zł. . .
Schoan icy  500 K o r........................... ....
T n reck . zarz . tyconiow  500 fran k ó w  . . . 
T rifa l tow . kop. w ęg la  70 zł. .

W e k s l e .
(Czeki, dew izy  k ró tk o  te rm ,) /O 

B erlin  i n iem . m . ban k . za 100 m are k  4
L o ndyn  za  10 fu n tó w  s z te r...................... 4
P a ry ż  i fran cu sk . m . bank . za  100 f r , . 3 
P e te rs b u rg  i W arsz aw a  za  100 ru b li . 5Va 
W łosk ie  b ank . za  100 l i r ó w ........................

W a l u t y *
D u k a t c e s a r s k i ......................... .... .............................   ............
N iem ieck ie  b a n k n o ty  100 marek . . .
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  100 l i r .................... ....
R ub le  b a n k n o ty  za  100 ru b li  . . . . . . .

193
54 70 19755 70
27
72 I 28

77
60

250 — 251
83 — 85

260 — 280 _

426 - 431

400 406
363 — 36/ _
936

5780 _
938

5800
—

— — — —_ -■ -»
567 — 569 _
392 — 400 —
— — — —_ —•

435 25 436 75

279 __ 280
fe2605 — 26x5 —

—
d - _

483
538

50 484
539

50

334 — 344 —.—- -— — _
1592 — 1602 _
542 — 544 . . .

248 bO 249 .
287 75 258 50

726 _ 730
880 -- R85 —
374 - 375 —

1519
I 1525 —

1020 1040 —

393 — 395 —

117 07 117 25
239 55 239 75
95 10 95 20
— — —' —
94 95 95 K

11 34 U 39
19 04 19 07
23 41 23 49

117 05* 117 20
94 7C1 9490

1 253 —■254

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowe].

Lw ów , d n ia  19. w rześn ia  1902.

I. Akcye za sztukę.
200 zł. (400 K.)B an k u  h ip o t. gaiic

Ex dividendc- . ...................................
B an k u  gaiic. di a u ... l. a i rj.-zornysłu 

po  zł. -  *) (400 Kor.)
K olei gal. r. L ua. po 200 zł. m . k. . . 
K oiei Lw ów -C zocn-J J  y po  200 zł. w. a.

w sre b rze  Ł v o r . '................................
G arb . w R zeszom  ro  200 zł. (400 Kor.) . 
F a b ry k i wagonow w Sanoku p rzed te m

L ip ińsk iego  po 500 K or............................
Tow . dla gaiic. p rzedsięb . elcl:vT'Ycznych 

wod. po 200 zł. (400 Kor.) . . . .  .
li. Listy zastawne za 100 K.

t> , , Dez k u p o n u  b ieżącego
B anku  h. g 5% w. a. w yl. z 10°/, . .
B an k u  b. g. 41/2°/0 w. a. los w  50 1.
B anjtu  b. g. 4% „ „ los w  60 1. po  200 K. 
B anku  k ra j 41/2°/o w . a. los w  51 1. . . 
B anku  k ra j. 4°/o w. a. ios w  57 1. . . .
Tow arz. k red . gal. ziem . 4°/o (1 emis.) 
Tow arz. k red y t, gaiic. z iem sk . 4°/o los

w 41% l a t .................................
„ 4°/o los w 56 l a t .....................

III. Obfigi za 100 K.
bez k u p o n u  b ieżącego  

G alie, fu n d u szu  p ro p in acy jn eg o  4% w. a. 
B ukow ińsk i fund . p ro p in a c y jn y  5% w. a. 
K om u n a ln e  B an k u  k ra j. 5°/o 2 em isya

« 41/a°/o 3 em isya  .
. n „ 4°/o 4 em isya  . .

K olej loka in . w scb. 4°/o po 200 K or. . . 
P o ży czk i k ra jow ej 6% w. a. z r. 1873 , .
P o ży czk i k ra j. 4% po 200 K. z r. 1893. . 
P o ży czk a  m ia s ta  L w ow a 4°/o po 200 K or.

„ 4Va%  po  200 K or,
IV. Losy.

M iasta K rak o w a  po 20 zł. (40 Kor.) . . . 
M iasta S tan is ław o w a  po 20 zł. (40 Kor.) .

Y. Monety.
D u k a t c e s a r s k i ...................................................
2 0 - f ra n k ó w k a ........................................................
100 ru b li ro sy jsk ich  . . . . . . . . .
100 m a re k  n ie m ie c k ic h ...................................

SANTOR WYMIANY

CL uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

w, a ,  i t p i& j i i .  yujJLujjun. .i .

BANK HIPOTECZNY
6ddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zatteaki. 4

S # d t o  s a p r o w r a c U o n o  n a  w z tf r  i n a t y t u e y j  z a e r a n i e z u y c h  t a k  z w a n e
D E P O Z Y T Y  S C H O W K O W E  (SAFE DEPOSITS). . 

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancer®^ 
sehowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie p*2** 
chowywać można swoje mianie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do t«£ 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. ^

^  1
I

I
p ła c ą żądajft

536 — 550

340 _ 360 - a
— — -- i

565 - 575
I

*

- - 350 i
400 — 420

109 70 J
100 — 100 70
95 80 96 50

101 20 101
97 — 97 t '96 50 97 20-

96 70 *~«
96 20 96 90.

99 _ 99 70.* p
102 50 __ — ż102 30 103 -
100 70 101 40 W
96 80 97 50
97 — 97 70 M
__ —• i97 80 98
94 30 95

100 50 101 •fi
j U

78 _ 82 h
— — >

11 22 11 Si Sj
19 19 f i a,250 ___ 254

116 90 117
H c ł

N akładem  Spoi';i wydawniczej we Lwowie, Stow zar* a ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod z a r z ą d e m  Józefa Ziembińskiego*


